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U C Z U C I E .

• D u s z a  m a  sw ó j  ś w ia t  od-  
dzielny, p ięk n ić jszy ,  c z a ro w n ić j -  

I szy, od  z m y s ło w e g o  d o sk o n a l-  
szy. J e s t  to  zw ie rc ia d ło  k tó re  
Bóg u t w o r z y ł ,  ab y  s ię  w n i ć m  

( odbiła J e g o  w ie lkość  i w s z y s t ­
kie dz ie ła  w sz e c h m o c n ć j  rę k i .  
Dusza m a  ta k że  sw o je  w ła s n e  

i słońce, a  tern s łońcem  j e s t  u- 
■ aucie. W  ty s iące  ro z s t r z e lo n e  

promieni, o ż y w ia ,  p o k rz e p ia ,  o- 
świeca w sz y s tk ie  p rz e d m io ty  u-  

r'  mysłu. G m a c h  f izy c zn e g o  o-
kręgu p rz e g lą d a  się w  m o ra ln y m :

! światło d u sz y  r z u c a  także  p ro -  
,CI mienie n a  p rz e d m io ty  f i z y c z n e , 

i wtedy ta k ieg o  dodaje  im  b la sk u ,  
ze słonce ziem i zda je  się n ik n ą ć  
przed n im .  B y ł  w ę d ro w ie c  po 
obszarze te g o  ś w i a t a ,  a  m y s ią  

^  poglądał w  zw ie rc ia d ło  boskie a- 
by się p r z y j r z a ł  u m y s ło w e m u  

Yf słońcu. I l e  r a z y  p ro m ie ń  u-  
. czucia p a d a ł  n a  rz e c z ja k ą  z iem - 
‘a ską, ty le  raz y  on d o d a ł  te m u

O  ?

u c z u c iu  n a z w isk o  s to s o w n e  do 
r z e c z y  z iem skiej j a k ą  o św ieca ło .  
R a z  w id z ia ł  ś w ią ty n ię  p i ę k n ą ,  
w s p a n i a ł ą ;  j e j  w ieżę  w y b ie g łą  
do  g ó r y  złociły  p ro m ie n ie  s ło ń ­
c a  , k tó re  p r z e b i ja ją c  się przez 
s z y b y  g m a c h u  o św ieca ły  je szc ze  
w n ę t r z e  j e g o  z m n ó s tw e m  rzeźb  
i  m a l o w a ń ; o św ić ca ły  ta k że  po ­
s ta ć  p o c h y lo n ą  c z ło w ie k a  k lę­
cz ąc eg o  p r z e d  k rz y ż e m .  A le  
n ic  w ięce j  z m y s łe m  w id z e n ia  
n ić  m ó g ł  r o z e z n a ć  w ę d ro w ie c .  
W  te d y  s p o j r z a ł  m y ś lą  w  z w ie r ­
c iad ło  bosk ie  i dop ie ro  ro z p o ­
z n a ł  n a  w y so k o śc i  w ieży  chęć  
lu d z k ą  w  zb i ja jącą  się  ku  s tw ó r ­
cy  ; w e w n ą t r z  zaś  g m a c h u  w i ­
d z ia ł  j a k  ó w  k lęczący  cz łow iek  
ż e b ra ł  opieki n ieba  p rzed  k r z y ­
ż em  C h r y s t u s a ,  j a k  ze łz a m i  
uża la ł  s ię  n a  m ę k i  tego  św ia ta ;  
w id z ia ł  j a k  z k rz y ż a  b ły ska ło  
ś w i a t ł o ,  k tó reg o  p ro m ie ń  ja ś n ia ł  
n a  o b l iczu  k lęczącego  cz łow ieka .  
P a t r z ą c  n a  to  w ę d r o w ie c ,  sa m  
u k o r z y ł  się p rzed  B o g i e m , u-



mocnił w przekonaniu , że uczu­
cie światlejsze jest od słońca zie­
mi , i nazwał promień na twarzy 
modlącego się, uczuciem wiary.

Dalszą postępując d ro g ą ,  u j­
rzał śliczną zieloną dolinę , oz­
dobną tysiącem kwiatów. Z je ­
dnej sjrony oblana była rzeczką 
odświeżającą jej wdzięki, zjdru- 
giej opasywał ją  lasek. W  do­
linie siedziało cudnój urody dzie­
cię i wiło wieńce z iilij białych 
i fiołków, promienie słońca pa­
dając na to dziecię, oświeciły 
oczom przechodnia jego za tru­
dnienie i postać drobniuchną.—  
I tak był uderzony tern co w i­
dział iż chciał dokładniej rozpo­
znać piękność obrazu. —  Spoj­
rzał myślą w świat duszy, od­
biło mu się tam to samo dzie­
cię w postaci aniołka z iem i, a 
lii ie i fiołki roznosiły wonie czy­
stości i skromności anielskiej, 
na ustach dziecka widać było 
uśmiech tak czarujący, w oku 
jego tak niebieską łagodność, że 
przechodzień zawołał w zachwy­
ceni u: # oto dwa boskie promie­
nie oświeciły w mojein zwier­
ciadle dziecię doliny; jeden zo­
wie się uczuciem niewinności, a 
drugi skromności- I  z trudno­
ścią przyszło mu myśl oderwać
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od dwóch lak pięknych uczuć. 
Znowu nowy widok ukazat 

się oczom i myśli wędrowca pa 
świecie fizycznym i moralnym, 
W  pośród gór skalistych naje­
żonych ciemnemi jodły, wzno­
sił się ponury klasztor zakonni­
ków". U  stóp jego posępnycli 
m u ró w , bystro płynęła rzeka: 
szum tylko jej fali przerywa! 
cichość tego miejsca. Na po­
chyłości jednej skały stała nę­
dzna pustelnicza chata; dym jej 
uciekając otworem strzechy roz­
chodził się pomiędzy gęstemi 
drzew'y, i dodował jeszcze prze­
nikającej smętności tćj scenie 
natury. —  W stąp i ł  wędrowiec 
do nędznej chaty a oczy jego 
uderzyło łoże zbutwiałe na któ- 
rem leżał człowiek wychudły, 
łachmanami odziany. Skóra je­
go twarzy żółta i pomarszczo­
na , oczy zagasłe i zapadłe, 
wzruszyły przechodnia, które­
go spostrzegłszy leżący człowiek, 
wyciągnął doń rękę, poniósł j; 
potem do piersi, któremi tak 
robić zaczął, iż wędrowiec ro­
zumiał iż przybył w ostatniej 
chwili nieszczęśliwego nędzarza, 
Nieszczęśliwemu mało już  zo­
stawało chwil życia ziemskie­
go , ale jeszcze nie konał. -
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Polok łez u lżył c iężarowi piersi 
Idóremi chory  przesta ł  robić, a- 
le jeszcze s łow a w ym ów ić  nić 
mógł. Z as tan o w iło  to w ę d ro ­
wca, spojrza ł m yślą  w świat 
duszy, p rzekonał  się źe ten czło­
wiek złozony był chorobą  mo- 
ridną, ze burze namiętności 
stargały je g o  siły, a zg ryzoty  
sumienia zaprow adziły  go do 
tej p u s ty n i ,  gdzie tylko od bie­
dnych je j  m ieszkańców p rzy j­
mował dotąd  pomoc ubogą, I  
ze świata  duszy w y trysną ł  p ro ­
mień, rozlał  się po śm ierte lnych 
rysach c h o re g o , a wędrowiec 
nazwał to światło uczuciem żalu. 
Patrząc ciągle w  św ia t  duszy 
widział że w y trysną ł  z niego i 
drugi p ro m ień ,  'k tóry  j u ż  nie 
padł na tw a rz  c h o re g o ,  tylko 
się unosił nad jego  ło ż e m ,  a 
len promień by \  uczuciem litości. 
Gdy począł świecić w chacie 
nędzarza, w ędrow iec za trzym ał 
się w niej d łu ż e j ,  sam leczył i 
pocieszał chorego , i rtieodszedł 
dopóki nie u jrza ł że siły nędzne­
go człowieka pokrzepione zo­
stały, dopóki łachm anów  je g o  
nie zamienił w  odzież porządną , 
dopóki łoża boleści nie usłał 
Wygodniej dla nieszczęśliwego. 
Dwa więc promienie zebrał w ę ­

drow iec  podwójnego św ia ta ,  
zwierciadłem  duszy , w chacie 
nędznego  g rz e s z n ik a ,  to j e s t :  
litości i żalu.

D alej szedł jeszcze , i zawsze 
oczym a pa trząc  na  św iat zm y­
s łow y , dosięgał w  św iat duszy. 
W ie ie  rozeznał promieńit uczu­
cia , wszystkie padały  na rze­
czy u m y s ło w e ,  a odblask ich 
działa ł i na przedm ioty zm ysło­
wego św ia ta .  P iękności m a r ­
tw eg o  p rz y ro d zen ia ,  powabne 
postacie zw ierzą t i innych tw o ­
ró w  ziemskich , z razu  uderza ­
ły  tylko oko p rzechodn ia ,  ale 
gdy  chciał się nad niemi zasta­
now ić  i p raw dz iw ą  ich piękność 
o d k ry ć ,  spojrzeć m usiał  w  św iat 
d u s z y , a w tedy  odblask u czu ­
cia na rzeczach ziemskich cza­
ro w ał  myśli w ędrow ca. D ługi 
był dzień jego  podróży i za- 
m ie rzch ł  nakoniec. N a  okręgu 
zm ysłow ego świata skryło się 
słońce, a ukazał księżyc, począ­
w szy  ja śn ieć  pożyczonćin śwua- 
t łem . W t e d y  przechodzień spoj­
rza ł  ciekawie w  swoje zwiercia­
dło i u jrza ł  że i tam  zaszło 
słońce duszy , a w  miejscu jego  
świeciła wyobraźnia  poźyczonćm 
0(1 uczucia św iatłem . N a  nie­
bie ziernskiem zabłysło mnó-
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stw o gwiazd obok księżyca, i 
na niebie duszy zabłysło obok 
wyobraźni mnóstwo w spom nień, 
gw iazd um ysłowego okręgu. 
A  nim przechodzień doszedł do 
kresu swojćj podróży, jeszcze 
jeden widok uderzył jego  oczy 
na ziemi przy  świetle gw iazd 
i księżyca, który dusza odbiła 
przy świetle w yobraźni i wspo­
m nień. N a rów ninie tak g ła ­
dkiej jak  powierzchnia je z io ra , 
tak głuchej jak  noc co ją  o ta­
czała , stała jeszcze spokojniej­
sza m ogiła. B rzoza płacząca 
strzegła tego pomnika życia , 
pamiątek i ża lów , księżyc w ska­
zyw ał srćbrne gałązki brzozy i 
cień szóroko rozchodzący się po 
mogile. A le nie był to  sam 
tylko cień d rz ew a : rozeznało 
oko wędrowca cień d ru g i , m o­
cniejszy, osiadły na tym  który 
spływ ał od b rzozy— i nic w ię­
cej zmysłami nić mógł dostrzedz w  
pośród nocy przechodzień. P rz e ­
niósł się m yślą w św iat duszy, 
i dopiero w czarow nćni odbiciu 
ukazał mu się grób m a tk i, a 
tym mocniejszym cieniem był 
syn nad je j mogiłą płaczący. 
Na grobie spały kw iaty : nie­
śmiertelniki i ró ż e , zroszone 
mocniej jeszcze łzami syna, jak

rosą w ieczną! O braz ten wy­
dał się myśli przechodnia la 
tkliw y, tak uroczysty, tak świę- 
ty ,  źe stał długo w zadumaniu 
—  potem spojrzał na błękit 
kry ty  gw iazdam i, aż strumień 
łez rzewnych zalał m u źrze- 
nice. Czas ju ż  aby spoczą 
w ędrow iec, bo jak  wświecie 
fizycznym m ordują się zmysły, 
tak i myśl w ątli się długiem 
patrzaniem  w św iat duszy. Niecli 
inny  puści się w tę sarnę po 
d ró ż , niech nowe zbićra pro 
m ien ie , może pow tórzy, 
św iat duszy je s t piękniejszy, 
czarowniejszy, a słońcem jego 
uczucie.

Józefa R.....ska.

POCHW AŁA WŁÓCZĘGI.

D obra to rz e c z , zdrow a i  

pożyteczna ; mieć mocne nogii 
należycie ich używać. Mój przy- 
jaciel B iegajło , ledwo wstanie, 
zaraz zwiedza wszystkie ulice; 
Zbićra wiadomości ostrzy  sobie 
ap p ty t, a gdziekolwiek zajdzie 
na  obiad lub śniadanie, je  sma- 
c z n ie , ma co powiedzieć. Jak­
ie  Biegajło przychodziłby do tych
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nieocenionych korzyści?  O lo  
włócząc się od ran a  do w ieczora .

W idz isz  tedy , czyteln iku, ja k  
jest w łóczęga zbaw ienną.-— A n i 
jnię to za s ta n a w ia ,  źe się nie 
wszystkim p o d o b a ; bo cóż w szy ­
stkim dogodzi ? W s z a k ż e  i cno­
ta sama podlega w y m ó w k o m . 
A potóm któż nie w ie ,  że w a ­
łęsanie się i w łóczenie ganią  
starzy, kulawi , podagrycy; sło­
wem , niedołęgi i kaleki, A  
dla czegóż g a n ią ? .B o  sami cbo- 
dzić nie m ogą . A le za m iodu  
i za zdrow ia było i ieb w szę ­
dzie p e łno ;  wszędzie tak do­
kazywali ja k  d rudzy . W ie lk a  
mi cnota ganić  t o , czego sami 
nie' m a m y ! — A  ja  p o w iad am , 
że gdyby mi przyszło w ybierać, 
czy sobie dać odciąć noga czy 
Iowę wolałbym raczej poświę­

cić tę osta tn ią . N a co ona po­
trzebna ? przeszkadza tylko czło­
wiekowi do szczęścia. Czyż 
nie widziem y, j a k  się ludziom  
bez g łow y dobrze pow odzi?  a  
jak c i ,  co j ą  m ają  źle  na tem  
wychodzą? D obre  nogi i do ­
bry apetyt to g r u n t !  to p ra ­
wdziwie szczęśc ie ! a g rzb ie t  
giętki i czoło w y ta r te  to lalenta !

P o d łu g  zdania  m o je g o , w łó ­
czenie s i ę , tak  je s t  nieodbitą
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po trzebą  cz łow ieka , ja k  jed ze ­
nie i picie. B o  w sz a k ż e ,  kto 
zgub ił  a p e ty t ,  musi go iść po­
s z u k a ć .—  D la  tego nie wiem 
za co , dziwak jak iś  włóczenie 
się ni z tąd  ni z o w ą d  nazw ał 
zbijaniem bąków . N a p r z ó d , 
m ógłbym  m u ła tw o  dowieść, że 
się g ru b o  pom y li ł ;  a le n ie w d a -  
ją c  się w  rozp raw y , któż nie 
w id z i ,  że b ic ie ,  łow ien ie ,  czy 
s trzelanie b ą k ó w ,  je s t  g a tu n ­
kiem p a lo w a n ia , tem  chw ale­
bniejszym , że bawi bez kosztu . 
T en  albowiem ga tu n ek  myśli- 
w s lw a  zajmuje większą część 
naszej młodzieży, Je s t  to polo­
w anie  bez in te re s su , a zatćm 
p raw dziw ie  h o n o r o w e , w a r te  
zachęcenia i pochw ały .

Ci z a ś ,  co niekiedy zag ląda­
j ą  w  ks iążk i ,  w ied zą ,  źe w łó­
częga je s t  potrzebna do chw ały  i 
wielkości człowieka. B o  ezy 
kogo uwielbiają P o e c i ,  czy w y ­
noszą  H is to rycy ,  czy Filozofo­
wie za w zó r  W ystaw ują ; p ro ­
szę się p rz y p a trz y ć ,  zawsze to 
by ł włóczęga. Z a  piecem sie­
d z ą c ,  n ik t s i ę ,  moi P a n o w ie ,  
an i chleba nie doczeka ł ,  ani 
s ław y  nie dobił.

Podróże  zaś w łó c z ę g ó w , albo 
się przedsiębiorą  w ja k im ś  zamia-
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rze , alho nie ma ją żadnego ce ­
lu .  P e r e g r y n u ją c ,  jedni s z u ­
kają c h le b a , inni pieuiędzyj ci 
c invafy ,  ow i burd i c z u b ó w .—  
A rtyści  wędrują i dla chleba i 
dla pokazania co u m ie ją , B r en -  
nus powlókł się do W ło c h  z
G a lla m i? —- O t o  na w in o .  D o ­
bra to r z e c z ,  i m usiał ten tru-
tieezek bardzo sm akow ać i G o ­
t o m , W a n d a lo m  i H a n n o m ,  
którym  się R zym ian ie  n igdy a 
n ig d y ,  opędzić nie m o g l i .  J a ­
koż trunki m a j ą ,  sw oje  powa-  
b y  ! —  Kto w ie  co by się stuło,  
g d y b y  kto i dziś  zaprosił do 
jakiej części św iata  naszych  
ch łop ków  na gorza łk ę .  S ła w n y  
starożytny w łóczęga  Jazon  p o­
p łyną ł do C h e r so n u ,  jak po­
w ia d a j ą ,  po z łoto  ( z łote runo ) 
a w y w ió z ł  czarow n icę .  N ie j e ­
den tak w ych od z i  i teraz.

Co do ro d za ju  w ędrów ki i w łó czę ­
g i ,  m ało  n a  tem  zależy; je s t  w  te j 
m ierze  n ieogran iczona w o ln o ść , i g u ­
s ta  są rożne. N a tu ra ln ie  , w icrcip ię- 
ty  k ręcą  się i skaczą  n a  m ie jsc u ; 
trz p io ty  la ta ją  z dom u do d o m u ; l u ­
dzie zaś d o jrza li i św ia tli p rz e c h o ­
dzą  się łu b  p rze jeżd ża ją  pow ażnie. 
S ą ,  co w ęd ru ją  solo ; in n i z okazałym  
o rszak iem ; ci z k i je m , to r b ą ,  lu b  
paciorkam i w  ręku  ; tam ci z p a łaszem , 
piórem  lu b  pug ila resem . K to  chodzić  
n ie  m o że , rad  przynajm nie j s łu ch a

jm w ieści o ró żn y ch  zd arzen iach  i cu- 
dow nycli p rzy g o d ach  śm iały ch  we- 
drow ców  : albo  czy ta  tak ie  same po 
w ie śc i p lo tkam i ty śiącznem i upstrzo- 
ne . W a ż n e  tak ie  d z ie ła  są w  ret, 
w iększej częśc i n aszych  Dam  i p, 
rom ansach  p ierw sze trzy m ają  miejsce 
a nasze sen ty m en ta ln e  Boginie n ie  mo­
gąc się szastać  i dokazyw ać same, 
bo  to n ie  p ię k n ie , n a  m iękkich spo 
czyw ając  ło żach  lu b  so fa ch , w  myśli 
p rzy n ajm n ie j p rzeb y w ają  ląd y  i mo­
r z a ,  i są św iadkam i o k ro p n y ch  ani 
gdy  n iep o ję ty ch  a w an tu r. Z tyci 
w szystk ich  p o s trz e leń  w n o sz ę , iż to 
je s t  w e k rw i i n a tu rz e  człowieka, 
je ż e li n ie  rzeczą to  choć  m yślą sza- 
s tać  s i ę , k r ę c ić , dokazyw ać i broić 
T ym  ty lk o  sposobem  idzie  się do cliwa 
ły  i szczęścia —  D la  tego  to  Poeci 
od  daw na w yszperali i d o w ie d li , ii 
św ią ty n ia  s ław y  b a rd zo  sto i wysoko, 
ch ąc  przez to  dać  p o z n a ć , że włó­
częgi ty lko  m ogą sław y  dosięgnąć, 
Ż eb y  w ięc in n y ch  u p rzedzić  , wybra­
l i  się Ich m ość  w drogę na skrzydła- 
n y e h  sz łap a k ac li, choć  ta m , prawdę 
m ów iąc , rzadko k tó ry  d o le c i : bo coś 
schim erycza! Apollo i nie bardzo te 
raz  da je  p aszporta . W sze lak o  słv 
szałem  od w ic iu  godnych  w ia ry , (ki 
i oni n ie  zaw sze zm y śla ją ) że próg 
i p rzysionek  św ią ty n i zaw alony  jcsl 
tak iem i co się tam  dogram olili czol- 
g a ją c ,— Ja l;  to ?  zaw o ła  n ie  jedei 
czy te ln ik  , czo łgając  ? - -  T ak , kochan; 
p rz y ja c ie lu , je s t  to  także gatunei 
w ę d ró w k i, n iepośp ieszny  wprawdzie, 
ale  bezp ieczny  i bardzo  korzystny.
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F r a n c y a .  Paryż 1 Stycznia.—  
W  radzie ministrów zajmują się 
ułożeniem planu do przedsięwzię­
cia środków ostrożności, w  czasie 
gdy król w wydarzających się u- 
roczystościach zmuszony jest pu­
blicznie się ukazać. Podano projekt 
aby utworzyć potrójny szpaler z 
wojska i gwardyi narodowej, któ­
rego pierwszy rząd byłby tw arzą 
do króla obrócony, a następne na 
lud. —  P . B a rre , powszechnie po­
ważany kupiec, w yczytawszy w 
pismach publicznych opis morder­
cy M ennier, przerażony przybył 
do sędziego Zangiaeomi z prośbą, 
aby mu tegoż pokazano, tw ier­
dząc: iż jeżeli opis jest dokładny, 
musi to być jego siostrzeniec. 
Trudno opisać boleści P . ,B arre , 
gdy się' przekonał, źe go domnie­
manie nie omyliło. Z początku , 
na robione przez tegóż w yrzuty, 
morderca zmięszał się, lecz w 
krotce odzyskawszy spokojność, 
upewniał, iż popełnionego czynu 
nie żałuje. Podług zeznania P. 
B arre , Mennier jest jedynym sy­
nem właściciela posiadłości w pa­
rafii S. D enis, tuż przy Paryżu. 
Jest on siostrzeńcem P . Champion 
adjunkta burmistrza w Yillette. 
Od dwóch lat pracował u siodla-

rz a L a v au a , stryja swojego, przed 
14tu  dniami opuścił dom tegóż. 
Szczególnem zdarzeniem , Lavaua 
znajdował się w oddziale gwardyi 
konnej, która królowi do izby 
prawodawczej towarzyszyła, prze­
straszony koń jego wystrzałem , 
potchnął s ię , co mu podług zezna­
nia , przeszkodziło do widzenia i 
poznania zabójcy.—  30 i 31 u- 
więziono wiele osób. N . Pan wy­
znał, i w przejeżdzie swoim uwa­
żał mordercę gdy się do wystrze­
lania zabierał. —  Zdaje się po­
twierdzać , że to zabójstwo miało 
wspólników, i źe z lego powodu 
wiele znanych rządowu osób zostało 
skompromitowanych. W  akiach, 
niedawno prowadzonego jirocessu, 
miano znaleść listę spiskowych, 
na czele której było nazwisko 
Jan Franciszek Mennier siodlarz.—  
W uj tegóż Barre , wyprosił sobie 
posłuchanie u k ró la ; zapewniają, 
iż przyrzeka prawdę wyjawić, je­
żeli król siostrzeńca jego ułaskawi. 
—  % S tycznia: Dzisiejsze pisma 
nieumieśoiły innych szczegółów w 
sprawne wzwyż wspomnionej, tyl­
k o , iż panowie Canolle, Masson 
i Lavaua uwolnieni zostali, i na 
piśmie zaręczenie odebrali, iż nie 
są za wspólników uważani. —>



LVIII. —

Rząd odebrał z Bony następne 
wiadomości: W ojska obozujące w  
Guelma zostały kilka razy przez 
Arabów napadnięte, bez żadnej 
atoli korzyści dla ostatnich. 0 -  
szańcowanie doszło już do tego 
stopnia, iż  znajdujące się tamże 
wojsko od wszelkiego napadu wol- 
nem być może. Uważają to po­
łożenie za bardzo ważne w  razie 
powtórnej wyprawy, szczególniej 
dla utrzymania kommunikacyi mię­
dzy tern miastem i Boną. Po­
wtórna wyprawa pociągnie za so­
bą ogromne wydatki; ministerium 
chce jeszcze w tym miesiącu nad­
zwyczajnego kredytu na 3 5  mili­
onów franków w  tern celu żądać.
.—  Przybyły z Bilbao podróżny, 
opowiadał w  Bajonie d. 2 8  p. m. 
iż Espartero 2 5  p. m. po żwawej 
utarczce ■wszedł do Bilbao, że Ka- 
roliści stracili znaczną część ar- 
ty lery i, i że Don Carlos zwrócił 
się do Villafranca. —  T a wriado7 

mość potrzebuje potwierdzenia.
H i s z p a n i a . M adryt 2 5  Grud. 

1 7 . b. m. Gomez na czele 6 0 0 0

piechoty i  7 0 0  jazdy przy Mi- 
jangos przeszedł Ebro i udał się  
ku Orduna, miał ze sobą 2 0 0  
osłów i 8 0  mułów zdobyczą obła­
dowanych. Kolumna dowodzona 
przez Pułkownika Agoslino Owi- 
edo nie mogła zdążyć dla prze­
szkodzenia przejściu. W  Mijan- 
gos zabrał Gomez całą kompanią 
wojska królowej; to , tak rozją­
trzyło żołnierzy pułkownika Owie- 
do, iz  zabrawszy armaty, tegóż 
w fortecy Medina de Pomar zam­
k n ęli.—  Z  Lizbony  17  Grud. Tak  
tu jest trudno o pieniądze, iż nie 
wiadomo jakim sposobem w  końcu 
miesiąca wypłata królowej i fami­
lii królewskiej uiszczoną będzie. 
W ojsko i wielu urzędników nie 
płatni już od 5eiu miesięcy. Po­
wszechne nieukontentowanie co- 
dzieó. —  Francuzka eskadra od­
pływa ju tro; angielskie wojenne 
okręty zostają do otwarcia sessyi 
dla przekonania się jak interessa 
wypadną.

( g . p .  s . )

Pism o to w ycliodzi trzy  razy w  tydzień to j e s t : w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
ŚR O D Ę i P IĄ T E K  o  drugiej po po łu d n iu .—  Zaliczenie kwartalne n a 3 6 N r o w  
w ynosi Z łp . 6 i przyjm uje się  w  handlach W g o  K o c h a  i S ż r e i b e r a .

JK* Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


